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Wydanie poranne
Przedpłata

na „Głor Narodu11 wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
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mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.
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wany 16 L.
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Namiestnik pozostaje.
W szystkim  przedw czesnym  wiadomościom o 

ustąp iem n hr. P in ińsk iego , w szystkim  kom bina­
cjom n a  tem at k to  będzie jego  następcą  w u rzę­
dzie nam iestnikow skim , k ładzie  Kres in sp irow any 
a r ty k u ł „G azety  Narodowej®, k tóra  donosi, że 
n a  przesilenie nam iestnikow skie w  najbliższym  
czasie się nie zanosi. Z nana in te ro e lac ja  p. D a­
szyńskiego, k tó ra  m iała  zachw iać, um ocniła ra ­
czej stanow isko hr. P inińskiego.

W  wspom nianym  a rty k u le  c z y ta m y :
„Stanow isko naczelnika rządu krajow ego mo­

głoby  być opróżnionem  ty lko  w dw ojaki sposób; 
albo pan nam iestn ik  m usiałby być w brew  sw o­
je j w oli usuniętym , albo gdyby sam podał się 
do dym isji.

P ie rw sza  ew entualność je s t  w prost w ykluczo­
ną. P r z e c i e ż  g ł u p i e j ,  p l o t k a r s k i e j ,  h a ­
n i e b n i e  g o d n o ś ć  p a r l a m e n t u  p o n i ż a ­
j ą c e j  i n t e r p e l a c j i D a s z y ń s k i e g o ,  n i k t  
r o z s ą d n y  n i e  m o ż e  p o c z y t y w a ć  z a  a k t  
z d o l n y  d o  z a c h w i a n i a  s t a n o w i s k i e m  
n a c z e l n i k a  r z ą d u  n a j  w i  ę k s z  e g  o z k r  a- 
j ó w  k o r o n n y c h .  Tern mniej m ożua p rzypu­
szczać, ażeby hr. P in ińsk i, gdyby n aw et by ł Bóg 
w ie ja k  zniechęcony i znużony (czem u zresztą  
nie m ożnaby się dziwić bardzo), uczyn ił socyali- 
stom  i ich  ta jnym  i  jaw nym  sojusznikom  w  tej 
spraw ie tę  sa ty sfakcję , ażeby u stąp ić  chcia ł do­
brow olnie ze stanow iska nam iestn ika — i t o  
w ł a ś n i e  t e r a z !

T ego p. D aszyński podobno m e doczeka, aże­
by od jeg o  w pływ ów  za leżała  obsada m iejsca na­
m iestn ika  cesarskiego®.

Z sal odczytowych.
Klub słowiański.

N a sobotniem  posiedzeniu k lnbu  m ówił prof. 
B ohdan L epki „o tw órczości W asy la  S tc  anyka.®

W asy l S tefanyk , bez w ą tp ien ia  najw y b itn ie j­
szy  dziś p rzedstaw iciel ruskiej lite ra tu ry , w yrósł 
z ludu, z ludu czerpie m otyw y do sw ych tra g i­
cznych, nędzy chłopskiej w ydartych  u tw o rach ; 
j e s t  doskonclym  wzorem  T ain e’owskiej „m etody 
środowiska® Zw iązek, ja k i  zachodzi m iędzy so- 
cjałnem  położeniem  ludu a  tw órczością S tefany- 
k a  w ykazyw ał p re leg en t w  poetyczne., im presji. 
N a zakończenie p racy  prof. L epki rzu c ił k ilk a  
uw ag , trak tu jący ch  o analogji i p rzeciw staw ie­
n iach  S te fan y k a  z pokuckim  Fedkow iczem  i ro ­
syjskim  pisarzem  G orkim , au torem  „Mieszczan.®

P ięk n y  odczyt p. Lepkiego nie w yw ołał ta ­
k ie j dyskusji, jak ie jb y  należało  oczekiw ać po t e ­
m acie ta k  zajm ującym , jak im  je s t  tw órczość 
S tefanyka.

Głos zab ra ł prof. T re tiak . P ro feso r T . s ta ra ł 
się podnieść h isto ryczno-lite rack i fa k t w ypływ a­
n ia  na  pow ierzchnię sukcesów jed n o stek  a r ty s ty ­
cznych, w yrosłych z ludu. M ówca zw raca np. 
nw agę  na  św ieżą indyw idualność, k tó ra  się po­
ja w iła  w  (lite ra tu rze  w łoskiej: iGrazia D elleda. 
C órka w ieśniaków  sardyńskich  opisuje z niezw y­
kłym  talen tem  przyrodę i życie te j mało zuauej 
w yspy .— U tw ory  je j zaczynają zyskiw ać szeroką 
popularność, naw et zachw yt.

O wsi polskiej.
O dczyty pierw szej se rji tow arzystw a nauk  

społecznych dobiegają do końca. Znać to  prze- 
dew szystk iem  po frekw encji słuchaczów . P u stk i 
w czorajsze w  sali K opern ika przypom inają te ry  
w yścigow e w  ostatn ich  dniach sezonu ua bi­
gach  t. zw. Pocieszenia.

Tym  razem  s tra c iła  publiczność. O dczyt d ra  
A dam a K rzyżanow skiego „O assocjacjach ro l­
nych® niem niej b y ł zajm m ącym  od poprzednich 
z cyklu. P re le g e n t om ówił wczoraj h isto rję  asso- 
c jacji ro lnych wogóle, a  dzieje m acierzy ich 
w szystk ich , T ow arzystw a rolniczego angielskiego, 
w szczególności. W  uderzających  cyfrach w ska­
zyw ał korzyści p łynące z należenia do tak ich  
T ow arzystw  w A nglji, N iem czech, F ran c ji, D a- 
nji. J a k  barw nej bajk i słuchało się o stosunkach 
w Niem czech, gdzie samo Tow arzystw o w iększych 
w łaścicieli liczy 13.000 członków, gdzie po za­

tem  T ow arzystw em  is tn ie ją  ty siące  innych asso- 
c jacji z ogólną sum ą p ó ł t o r a  m i l j o n a  s t o ­
w a r z y s z o n y c h !  I  wszystko to  od roku  1884, 
k iedy  pow stało pierw sze Tow arzystw o.

W dalszym ciąga dr Krzyżanowski zapozna­
wał słuchaczów z ks. tego nami i typami tych 
assocjacji; fachowo-agi ornych, kredytowych, kon­
sumpcyjnych, syndykatów handlowych i tp .; za 
poznawał z celani i środkami ich działania.

Prelegent wykazuje ogromną łatwość wykła­
du, rutynę. Minimalna domieszka pr.tosn jest 
zwykłym skutkiem nawyka mć wiania przed szer­
szeni andytorjnm, gdzie ów nieznaczny patos 
zamienia skutecznie energję i dobitność.

( A u t . ) .

Z  T E A T R T J .

„Antygona“ Sofoklesa. „Protesilas i Łaodamia* Wy­
spiańskiego.

Daleki odgłos starożytnego świata i staroży­
tnej sztaki doszedł do nas z krakowskiej sceuy. 
Posłyszeliśmy bolesne jęki nieszczęsnej Antygo­
ny i srogie wyroki Kreona i Hajmonową rozpacz 
i dziewczęcą trwogę Izmeny i nawoływanie chwiej­
nego ludu— w ramach nowożytnych papierowych 
kulisów, jako wątłe odbicie niezrównanych wzo­
rów. W Grecji, gdzie teatr był prawie świąty­
nią, przedstawienia tei tralue, które wskrzeszały 
wspomnienia nadludzkich bohaterskich czasów, 
miały hieratyczną powagę i o Igry wały się wo­
bec słuchaczy, przejętych do głębi tchnieniem 
wielkiej ha.rmonijnBj po*3zji dzieł Aischyla i So­
foklesa zwłaszcza, że religijne wierzenia heleńskie 
znalazły* tam swój najszlachetniejszy wyraz.

Te same wspaniałe tragedje pozbawione nie­
ba i słońca Grecji i greckich naiwnie wierzą­
cych widzów, wtłoczone w nowożytne dekoracje, 
tracą wiele ze swego pierwotnego uroku i są 
jakby sztucznie przeszczepiony ua obcy grunt e- 
gzotyczny kwiat, którego barwy i woai raczej 
się domyślamy, niż je  bezpośrednio odczuwamy 
Mimo to jednak posągowa poezja starożytnego 
dramatu, ulatająca tak  daleko po nad zwykły 
poziom, pełna głębokiej filozofji i mądrości, a j e ­
dnocześnie tak prosta i przeźroczysta, będzie za­
wsze. uawet w tern kouieczuem okaleczeniu, ua 
jakie ją  skaznją warunki naszego klimatu i na­
szego teatrn, wspaniałem nadziemskiem wi­
dmem tej kultury i tego piękna, z których po 
ich oczyszczenia przez chrześcijaństwo, czerpie­
my po dziś dzień nasze cywilizacyjne i artysty­
czne zasoby.

** *
Zewnętrzna wystawa „Antygony®, była bar­

dzo skromna, — może nawet trochę zaniedba­
na, — na korzyść dramatu Wyspiańskiego. De­
koracja mało zastosowana do miejsca i treści 
tragedji, składała się wyłącznie z niewielkiego 
portalu greckiej świątyńki, nie dość plastycznie 
namalowanego. Tylko ołtarz ustawiony na środ­
ka sceny, przypominał skrnkturę greckiego tea­
tru. Śpiewy, a raczej deklamacje chórn, rozdzie­
lono bardzo słusznie pomiędzy kilku aktorów, 
z których każdy kolejno wygłaszał jedną strofę 
Stasimonu, podczas gdy ostatni wiersz był chó­
ralnie powtarzany. Stroje zastosowane do star­
szej epoki były dość wierne, charakteryzacja 
możliwie staranna. Może kiedy przy lepszych 
warunkach materjalnyeh zdobędzie się uasz teatr 
ua wspanialszą rekonstrukcję „Antygony®, lub 
„Króla Edypa®, — ale i za to, co nam dano, 
wdzięczność się należy dyrekcji, jak  za każde 
usiłowanie zmierzające do zrznajomieuia szero­
kiej publiczności, z wiekim repertoarem Hel­
lady.

Protagonistką, — że użyjemy greckiego tea­
tralnego wyrażenia, — sobotniego wieczora, była 
pani Modrzejewska w roli Antygony Jej nie­
zmiernie harmonijne rucny, śliczne pozy i gra. 
stylowa szlachetna, w najdrobniejszych szczegó­
łach opracowana, złożyły się na całość dziwnie 
piękną i poetyczną; Nie była to może „dziewe­
czka® przedwcześnie dojrzała wśród strasznych 
nieszczęść, ale kobieta w pełni rozkwita niewie­
ściego, potężna w swojem nieposkromionem po­
stanowienia, i niewzraszonem poczucia swego

obowiązku. Sceua pożegnania z ładem przed 
śmiercią, zrobiła wstrząsające wrażenie, przez 
wybornie wycieniowaną i drgającą bólem dekla­
mację znakomitej artystki.

Inni grający dostrajali się w miarę sił do 
wielkości dzieła. Pan Tarasiewicz w roił Haj- 
m ma miał szczery wdzięk młodzieńczy i dużo 
uczucia. Nie dość groźnym Kreonem o przepy­
sznej postawie i szerokim geście był p. Kotar­
biński. Przewodnik chórn p. Jednowski dobrze 
wygłosił głębokie strofy  Stasimonów, a wtóro­
wali mu pp. Bron}cz i Zswierski. Panie Walew­
ska i Kosmowska, jako Izmena i Eurydyka, tu ­
dzież p. Sosnowski jako 'Ęejafizjasz deklamowrli 
swoje niewielkie role z przejęciem.

Strażnika odegrał p Zelwerowicz bardziej w 
styla Szekspira niz Sofoklesa. Zdaje mi się że 
jednak wprowadzenie żywiołu komicznego do tej 
straszliwej tradegji, nie było pomysłem zupełnie 
szczęśliwym

Przekład prof Morawskiego, jędrny, wierny, 
miejscami bardzo poetycsny, wybornie oddaje 
nastrój oryginała. Wiersz jednak biały, wobec 
zaprzepaszczenia polskiej rytmiki, jest trudny do 
mówienia, i p /a wie żaden z artystów nie podo­
łał tema zadaniu

Przedstawienie rozpoczęło się prologiem pió­
ra tłumacza, w którym p r o f  Morawski bardzo 
zręcznie, i z głębokiem uczuciem, przedstawia 
polskiej publiczności smutną bohaterkę Sofoklesa.

Oto parę ustępów z tego niepospolitego wier­
sza.
Dzieweczko grecka biała Antygono 
Zstąp aziś pomiędzy nas synów północy 
Odsłoń nam burze co szarpią twe łouo 
Stań w twojej sile i twojej niemocy 
By nam wyśpiewać hymn chwały i klęski
I  tchnąć w słuchaczów czar słowa zwycięski.

** *
To też dlatego wtorujem ci dzielnej,
Kiedy ty  gromisz i miażdżysz tyrany 
Ja k  głos sumienia wielki nieśmiertelny 
Sławiąc praw Bożych zakou niepisany —
Zstąp więc ty  śmiało o dziewko na ziemię,
Którą tn gniecie praw pisanych brzemię.

*
* *  ^Wystąp więc polska mowo ukocham

Złóż u stóp °rec ji tw e wieńce i wiana.
J a  ciebie kocham w twego świtu chwile
Gdy z głębi piersi okrytej zbroicą
Za tętnem serca szły melodji fale
I  biła w ułebo pieśń Boga Rodzico,
J a  ciebie kocham że w kras” twej dobie
T :e tyś pereł rozsnuia i czarów, —
Zakwitła skargą na Urszuli grobie
Wieńczyła drzewca zvycięsklch sztrndarów
Że z twojej chwały wysokiego tronn
Jakby w przeczuciu cierpienia i próby
N°, niskie pomnąc brzegi Babilonu
Miłość związałaś wieczystemi śluby.

** *
Prolog ten wygłosiła z doskonaleni zrozumie­

niem i odczuciem pr,nna Arkawinowna.
** *

„Laodatnia® Wyspiańskiego jest to właściwie 
jeden wielki monolog kobiety kochającej, tęsknią­
cej i zrozpaczonej beznadziejnem miłosnem pra­
gnieniem. Utraciv/szy męża po króikiem poży­
ciu, żyje Łaodamia tylko wspomnieniem jego 
pieszczot i gotowa jest wszystko poświęcić, byle 
choć raz jeszcze znaleźć się w objęciach uko­
chanego człowieka. Mąci więc spokój jego gro­
bu i wywołuje przy pomocy strasznych czarów 
jego widmo, które zimne, martwe i nieme jest 
dla płomiennego żarn, rozpierającego jej serce i 

1 zmysły okropnem rozczarowaniem. Pozostaje tyl­
ko jedna droga, połączyć się z małżonkiem w 

' ciemnym Hadesie i Łaodamia wbija sobie w piersi 
nóż, kończąc tern swoje męki miłosne.

(Dok nast.)

ś p .  I

Pogrzeb ks. Sanguszki, odbył się z wielką 
prostotą i godnością. Trnmna czarna żelazna, 
z srebrnemi okuciami nie była pokryta kwiata­
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mi, konduktow i nie tow arzyszy ła  m uzyka, b rak  
było wszelkiej pom py zew nętrznej. W  dzień po­
grzebu Tarnów  cały  o k ry ty  b y ł żałobą. Czarne 
chorągw ie pow iew ały  z gm achów publicznych, 
la ta rn ie  osłonięte b y ły  k rep ą , sk lepy  pozam yka­
ne. U roczystość pogrzebow ą rozpoczęło nabożeń ­
stw o żałobne odpraw ione w K a ted rzą  tarnow skiej 
przez ks. b iskupa W ałęgę .

P o  kró tk iem  przem ów ieniu ks. biskupa, w y­
ruszy ł orszak pogrzebow y na  cm entarz. Pochód 
p rzedstaw ia ł się im ponująco. O tw iera ły  go b ra­
c tw a  'koście lne , Sokoli, deputacje w łościańskie 
niosące w ieńce. Z a niem i postępow ali członko­
wie rodziny zm arłego, rep rezen tan t cesarza je ­
n e ra ł-ad ju tan t h r. P a a r, nam iestn ik  hr. Leon P i- 
n iński, m arszałek  k ra jow y hr. A ndrzej Potocki, 
m in is te r P ię tak , arcybiskup  B ilczew ski, biskup 
Now ak, biskup Czechowicz, K azim ierz i S tan isław  
B adeniow ie, prezes K oła Jaw o rsk i, S tan isław  
T arn o w sk i, W ojciech  D zieduszycki; posłowie 
do Sejm u i do R ady  państw a, członkowie Izby  
panów, rep rezen tan t uniw. Jag ie ł, prof. Kaz. 
M oraw ski, A kadem ji um iejętności, delegacje  R a­
dy m iejskiej krakow skiej (dr Leo) i lw o w sk ie j; 
dalej rep rezen tac je  w szystkich autonom icznych i 
rządow ych w ładz m iasta  i pow iatu  tarnow sk ie­
go, p rzedstaw iciele  w szystkich w ybitnych rodzin 
polskich.

P rzed  kap licą  cm entarną przem ów ił h r. A n­
drzej Potocki (mowę m arszałka  podaliśm y w n ie­
dzielnym  num erze „G łosu N arodu"). Po m arszał­
ku  zab ra ł gło3 hr. W ojciech  D zieduszycki. Im ie­
niem  K uła polskiego żegnał on tego , „nad k tó re ­
go ko łyską ja śn ia ły  Pogonie, a  k tó ry  od n a j­
m łodszych la t  j ą ł  się szczerze poprostu  i usilnie 
p racy  około ro li i ludu. T am  w G um niskach pe ł­
n ił on p ilnie te  zadania, k tó re  nie przynoszą 
chw ały  i rozgłosu, oddał się p racy , p racy  cichej 
i powszedniej, ale  koniecznej a  św iętej, te j p ra ­
cy, od k tó re j nikom u się usuw ać nie wolno, te j 
p racy , bez k tó re j naród  się n igdy  podźw ignąć 
n ie  może, bez k tó re j w szelka inna p raca  św ie­
tn a  i g łośna spełznąć musi na  niczem ".

W śród  ża ło b n jch  śpiew ów  duchow ieństw a, 
zw łoki księcia  ponieśli do grobow ca rodzinnego, 
na  barkach  sw ych oficjaliści.

“  KRONIKA.
Rada miejska odbędzie dziś posiedzenie budże­

towe. Będzie to czwarly dzień bezkrwawej bataiji, 
w której może znowu zagrzmieć zdemontowane „dzia­
ło wałowe" dra Seintelda.

Muzyka kościelhd. Chór Towauystwa organi­
stów wspólnie z amatorami wykonał wczoraj w ko­
ściele Marjaekim oprócz wspaniałego chorału św. 
Wojciecha „Boga Rodzi co" następujące chorały wiel­
kanocne „Yictoria Surexit Christus". „Wssoły nam 
dziś dzień nastał" (chorał z XVI wit ku). „Sure\.t 
Christus hodie" (z 1678 r.). Na Benedictusp. J. Klein 
śpiewał bąidzo piękne solo Debisa — w końcu „Re­
gina ceeli". Wykonanie wszjstkich pieśni bjło  bar­
dzo poprawne.

Trzy Święcone odbyły się w sobotę i niedzielę, 
w lokalu „Przyjaźni" w Domu robotnikow przy uli­
cy św. Tomasza.

W sobotę wieczorem zasiadł stały liczny zastęp 
członków nowo zorganizowanego „Kółka kontuszowe­
go" ped przewodnictwem swojego naczolnika p. Za- 
rauhowicza.

Po poświęceniu stołów przez ks. prałata dra Ju- 
Ijana Rakowskiego, składano sobie życzenia W czasie 
biesiady przygrywała muzyka amatorska, oraz przed­
stawiono żywe obrazy „Przepowiednia ,Wernyhory" 
i „Zmaitwychwstanie".

Nazajutrz w niedzielę w południe w tejże sali, 
I. Towarzystwo weteranów wojskowych obchodziło 
tradycyjne święcone, mając w gronie swejem kape­
lana ks, kan. Tomasza Bukowskiego, prezesa honoro­
wego p. Srokosza, lekarza Btow. dra Sokołowskiego i 
kilka innych osób. Śiód licznych przemówień toasto­
wych przygrywała orkiestra władna.

Po ustąpieniu ze sali weteranów wojskowych 
miejsce ich zajęła „Pizyjaźń" pod przewodnictwem 
prezesa związku p. RepetowBkiego, przy udziale osób 
duchownych, jak ks. prał. dra Juljana Bukowskiego, 
ks. dia Józefa Kaczmarczyka i O. Anicła Madejew- 
skiego, tudzież wielu osób zaproszonych.

Cech krawców odbył w sobotę w sali Rady miej­
skiej nadzwyczajne posiedzenie w sprawie projekto­
wanego strejku czeladników krawieckich. Po zagajeniu 
przez starszego p. L. Seihtbnga, przewodniczącym 
wybrano p. Kulczyńskiego. Treścią tb ;ad  były żąda­
nia lobotrików domsgających się wyższego wynagro­
dzenia i ograniczenia dnia roboczego do 9 gedzin. 
Dalej domagają się robotnicy 3 proc. dodatku ponad 
dzisiejszą płacę tak dla pracujących „od sztuki", jak 
i „na czas", a 10 proc. dla pracujących w demu, 
oraz wynagrodzenia za roboly dodatkowe. Majstrowie 
wobec delegatów czeladzi wykazali bezpodstawność 
tych żądań, radząc delegatom, aby na swoich kole­
gów wpłynęli, by porzucili myśl strejku, z którego 
korzyść odnieść mogą tylko magazyny gotowych u- 
brań importowanych z  Wiednia, do to woda na ich 
młyn. Majstrowie uchwalili pozostać przy dotychcza­
sowych warunkach i cen nie podnosić. Nieprzyjęto 
także wniosku delegatów, aby z łona cochu wybrano 
kilku członków do dalszych rokowań. Dzisiaj zapo­
wiedziane jest zgromadzenie czeladzi krawieckiej, na 
którym zastanawiać się będą robotnicy nad odpowie­
dzią majstrów.

Rozstrzygnięcie konkursu. Dnia 24 b. m. zo­
stał rezstrzygn ęty konkurs na projekt firanki rozpi­
sany za pośrednictwem Tow. polskiej sztuki stoso­
wanej. Nadesłano 20 prac. Nagrodę (150 koron) uzy­
skał projekt ped godłem „W ianki". Autorem tego 
projektu jest p. Edward Trojanowski z Krakowa. Po­
nieważ następnie praca pod godłem „Wadowita" wy­
różniała się znacznemi zaletami artjstycznemi i cha­
rakterem polskim, sąd konkursowy, mimo, że prze­
znaczoną była tylko jedna nagród*, uchwalił polecić 
Wydziałowi Towarzystwa wypłacenie autorowi tej 
piacy z funduszów Towarzystwa 50 koron nagrody, 
pozostawiając autorowi fraw o własności z z d u m ie ­
niami przewidzianemi w warunkach konkursu, co do 
nabycia tej pracy przez fabryłę, atóra konkurB zgło­
siła. Autorem tego projektu jest p. Tadeusz Kułomo- 
cki z Wadowic. Nadto w następującym porządku wy­
różniono prace* 1) godło „Wisła" Z, 2) „K. R .“ 3) 
„Firanka", 4) „T. M.“ Oprdcz wymienionych do na­
bycia polecono praoę pod godłem „Firanka".

Projekty konkursowe zostaną niebawem wystawio­
ne na dni kilka. Miejsce wystawy zostanie ogłoszone 
w pismach.

Kradzieże. W nocy w sobotę do mieszkania in ­
troligatora p. Mieczysława Ogrodzińskiego przy ulicy 
św. Jana wdarł się nieznany sprawca, który skradł 
tam palto i kilka par nożyczek.

Dzisiejszej nocy nieznany sprawca rozb ł  gabilo- 
tkę szewca Łysaka przy ulicy św. Marka skąd zabrał 
buty i trzewiki wartości razem przeszło 60 koron.

Ro2b Ifele skaibonek. W nocy z  siboty na nie

dzielę niewyśledłooy sprawca oderwał skarbonkę przy 
kościele św. Marka, umieszczoną pod P. Jezusem 
przy ul. Sławkowskiej. Wypióżnioną skarbonkę pod­
rzucił do jednej z piwnic przy placu Szczepańskim.

Dzisiejszej nocy znowu złoczyńca nieznany rozła­
mał drewnianą skarbonkę przy Ogrojcu kościoła św. 
Barbary, umieszczoną za kratami. Złoczyńcę spłoszył 
wprawdzie patrol policyjny, ale zdołał on już Bkar- 
bonkę opróżnić.

NEKROLOGJA.
Sabina z Krasowskich 1° £voto Halska 2° voto 

K o p e r n i c k a .  żona redaktora „Czasu", zmarła w  
Zakopanem dnia 25 b. m., przeżywszy lat 36. Wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz krakowski odbędzie 
się dziś w  poniedziałek o godz. 4 popołudniu z kry­
pty kościoła 0 0 . Pijarów. Nabożeństwo żałobne od­
prawione będzie w sobotę dnia 2 maja o godz. 10 
rano w  kościele OC. Kapucynów.

TELEGRAMY.
Niedbałość Koła.

Wiedeń 27 kw ietn ia. (Tel. w ł.). F rzed  rokiem  
d r K o ib e r p rzy rzek ł K ołu, że zam ianuje P o lak a  
szefem sekcji w min. ro ln ictw a. Koło nie przy- 
pil nowało tej obietn icy , i óto w najbliższym  cza­
sie n a  stanow isko to  m i a n o w a n y m  b ę d z i e  
N i e m i e c .

Król Jerzy w Wiedniu.
Wiedeń 27 kw ietn ia . (Tel. w ł.). Dziś przyby­

w a do W iedn ia  k ró l J e rz y  saski w raz z córką 
k s. M atyldą, k tó ra  uw ażaną je s t  za najw iększą 
przeciw niczkę ks. Ludw iki.

P rzy jęc ie  będzie bardzo uroczyste.
Zaciekłość wszechniemiecka.

Wiedeń 27 kw ietn ia . Czeskie tu te jsze  S tow a­
rzyszenie „P okrok" urządziło z okazji swego 
-iO-letniego istn ien ia  wczoraj popołudniu przed­
staw ien ie  w K arltea trze , na k tó re  m iędzy inny­
mi p rzyby ł m in is te r d r  Rezek. P rzed  tea trem  

urządziL  wszechniem cy w liczbie około 400 osób 
p rzy  ndziale pp. S teina i B erg e ra  w rogie d la  
Czechów dem onstracje. W szechniem cy śp iew ali 
pa trjo tyczne  prnsk ie  pieśni. P o lic ja  z trudem  u- 
trzym ała  porządek.

Opozycja czy obstrukcja.
P ra g a  27 kw ietn ia . (T el w ł.) W czoraj od­

było się tu  zgrom adzeuie mężów zaufania stron, 
m łodoczeskiego. T rw ało  ono od 9 rano do 2 po 
południu. P  H e r o l d  postaw ił rezolucję, aby  
wobec rządu Czesi chw ycili się ta k ty k i obstrn- 
kcyjnej lub opozycyjnej — by  jed n ak  w ybór ta ­
k ty k i pozostaw iony by ł klubow i parlam en tarne­
mu Po burzliw ych obradach rezolucję tę  przy­
ję to , przedtem  jed n ak  część zebranych opuściła 
salę, dom agając się stanowczej opozycji.

Walka z zakonami we Francji.
Paryż 27 kw ietn ia . G dy przybyli urzędnicy 

sądow i do L a  Ruche sur Koron celem  stw ierdze­
n ia  tożsam ości zabarykadow anych w klasztorze 
K apucynów , zaatakow ało  ich w ielu chłopów, przy- 
czem lekko zostali pokaleczeni p ro k u ra to r i sę­
dzia śledczy, a  ciężko w głow ę, sędzia pokoju. 
P re fek t w ysła ł tam  liczne oddziały żandarm erji. 
Ludność bardzo obnrzona.

Edward VII. w Watykanie.
Rzym 27 kw ietn ia . (Tel. w ł.) Dziś przybyw a 

tu  z N eapolu k ró l angielski E d w ard  V II i złoży 
w izytę w W atykan ie . K ról E dw ard  pojedzie do 
W aty k an u  z am basady angielskiej powozem am­
basadora.

„ M D E Y , , c r s i r r
Adres: Adm. „MERKUREGO" 

Kraków, Rynek gU 5.
Pre- iraerata roczna 3 kor. 60 hal.

®®*Watne dodatki. 
Rocznik finansowy j kalendarzyk 

bankowy.

M l N I S T R A Ć  Y A
l la p i f i iw d ów  i K am ien io łom ów  M iejskich
ipod kierownictwem . M a g is tra tu  w Pod­
górzu snrzedsje po przystępnych c e n a c h  

W A P N O  S K A L IS T E  
odznaczcie lis tem  uznania na  W ys taw ie  
liid o w l8 :.c j w e _Lv»cwie 1892 r., oraz 
[wielkim medalem żJofcym na W ystaw ie  
p r z y r  dn , z o -le k a rs k ie j w  K ra k o w ie  
1900 rok;:. Wapno gaszone i Wapno do 
■prawy r d l .  Rów nież polecą ze s w y c h  
łk a ł  zw ących „K rzem ionkam i" i „skałą  
Tw ardoT. ‘■kiego" Kamień budowlany, bra- 
""■jnyy I r  i i te r . Zam ów ien ia  przyjm uje  

iasa m iejska w  Podgórzu, Telefon N r  
61 i Zarząd  w apienników  w  Podgórzu, 

Telefon  N r, 162
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Kraków, Sławkowska L. 16, 
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i Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K !  l i l i i
jt ul. Szewska L . 2,

salon d la  Panów , osobny salonik dla 
Pań, sztuczne wyroby z włosów. W ybór 
tzdabnych szpilek i grzeb ien i. Naj­

nowsze perfum y franc., ang. i krajow e, 
wszelkie przybory ioiletowe, poleca

K» Ryżmanowskf
ulica Szewska L„ 2.
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H E R B A T A  C E Y L O Ń S K A  „ U G A L L A “
sprowadzana wprost od. Towarzystwa plantatorów najznaczniejszegu na świecie, przez, 
żadną konkurencyę nie do pokonania, rozporządzającego kapitałem obrotowym 2,000.000 

funtów szterlingńw, mającym rezerwowy fundusz 600,000 funtów szterlingów.

O p a k o w a n a  każda najmniejsza paczka ‘/8 kg- już na miejscu w Ceylonie w ołów i zalu- 
towana hermetycznie, aby podczas transportu nie nabyła obcych zapachów, aby zatrzy­
mała swe znakomite zalety.

N o w e g o  " b io r n  jest zawsze, gdyż w Ceylon nie ®a zimy, cały rok co 10 dni nowy zbiór. 
U s p o k a j a j ą c o  działa, sprawia harmonię w umyśle.
O c ię ż a ło ś ć *  u s u w a .
Z m ę c z e n i e  umysłowe i fizyczne oddala.
R o z b u d z a  umysł, rozum.
O d A w ie ż a  ciało.
ł * o s ia d a  n a t u r a l n y ,  znakomity, nadzwyczaj przyjemny smak.
Z a w i e r a  najmniejszą ilość taniny.
Z a w i e r a  największą ilość Alcaloid Theiny odżywczo działającej na cały organizm człowieka. 
N a j c z y ś c i e j s z a ,  ponieważ rozgatunkowywanie i suszenie odbywa się zapomocą przyrzą­

dów, a nie rękami.

T a  h e rb a ta  je s t  ty lko v j  d w ó c h  g a tu n k a c h ,  1 to :
Kwiatem „CIGftLLft G ftRDED G O LD E D  T IPPED  PECOE“

pakiet J/«. Kg. po 70 ct. =  I Kor. 40 hal.

i czarna bez Kwiatu „UGftLLft G ftRDED S O U C M O D G 44
pakiet l/8 Kg. po 60 ct. =  I Kor. 20 hal.

W pakiecie każdym jest 125 gramów herbaty, pakiet wraz z opakowaniem waży 165 do 170 gramów.

O d z n a c z o n a  z ło ty m i m e d a la m i n a  w y s ta w a c h :
Kimberley 1902. — San Francisco 1894. — Bruksela 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1898. — Paryż 1900

i Paryż wystawa kulinarna 1901 itajwyższe odznaczenie i
U w a g a !  Herbaty Ceyion.„Ugalla* należy mniejszą dawkę zaparzać niż innej herbaty chińskiej, ponieważ każdy list k jest czysty 
prawdziwy herbaciany. Każdy listek jest, wydatny, przeto ze znacznie mniejszej daw1 i otrzymuje się doskonalą poz *wną herbatę

N a b y w a ć  m o ż n a  w  h a n d l u  k o l o n i a l n y m

J. F. FISCHER w  Krakowie, Linia a -Bv
Pocztą wysyła się odwrotnie, a celem ułatwienia i zaprowadzenia, już ’/« Kg. czyli 4 pakiety po */„ Kg., oplatnie do każdego

urzędu pocztowego.

rwmo  z

W łaścic ie lka  i w ydaw czyni: Jó ze fa  Rogoszowa. R ed ak to r odpow iedzialny: D r A ntoni B eaupre. 
P a p ie r  z fabryki Braci F ia łkow sk ich  w  Bielsku.

W  d rukarn i W . K orneckiego w K rakow ie.


